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Tadeusz Czacki.

O Tadeusza Czackim.
Pismo z łożone n iegdyś w  św ią tyni  S y b i l l i , w P n la w a c l i .

Pamięć Czackiego tak jest obecną, a dzieła 
jego t a k j ą  daleko w potomność poniosą, że na 
świadectwo pierwszej, na chw ałę drugich, imię 
jego wystarcza. W  przybytku świętości pol
sk ich , Polka dostojna, co je  dla ojczyzny ze
b rała  i strzeże, urnę żałobną z tern świetne'm 
imieniem postaw iła , jakby na straży popiołom 
Chrobrego, Kochanowskiego, Żółkiewskiego. 
W  P u ław ach , gdzie światło polskie św itało i 
gore , cny Jagiełłów ' potomek, jakby  dusze Cza
ckiego schronił w  tych skarbach ksiąg i ręko
pisów, życiem jego zebranych, jego przypisami 
spoważnionych. Jak  w szystko, co piękne, po
żyteczne, a więc godne pam ięci, tak pamięć

Czackiego żyje tn w  blasku naszej przeszłości 
i w brzasku przyszłości naszej. Głos choć w ą
tły  wdzięcznego mu ucznia, spoi się może z tem 
echem gmachów' puław skich, które drogą Pola
kom p r z e s z ł o ś ć  p r z y s z ł o ś c i  (1 ) (oby naj
d a lsze j!)  poniosą.

Za młodości Czackiego, mnogie ścieżki w io
dły do świątyni chwały. Cienista, nie utoro
w aną, cierniem najeżoną, nie wa h a ł się obrać 
Czacki, od poranku życia, życie nie sobie, lecz 
ojczyźnie i ziomkom ślubując. W cześnie po
znał on , że kształcony nauką, a praw a dusza 
w sparty rozum , celną jest w ładzą człowieka'; 
że ta  losy ludzkie trzymać, podnosić i do szczę-

(1 )  N apis na w stęp ie  do św ią tyn i.
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Acia doprowadzić ( to  jest zb liżyć) może, że 
wyższe zdolności ( ja k ie  bez pychy czul w  so
b ie ), są to w ielkie a rzadkie dary B oże, w y
branym z w ierzone, a światu należne. T a  w 'ser
ce szlachetne wszczepiona w iara została spraw 
jego cechą i mistrzynią. Przez nią tylko da się 
pojąć to oddanie siebie drugim , cnota, w  któ
rej cnotliwych przewyższa 1, każdemu uczynny, 
wszystkim w ylany , krajow i poświęcony, sobie 
jednemu obcy, nie przydatny, szkodliwy i zgu
b ny , stratą bytu w łasnego. W  w ieku zabaw  
i b lasku , stronił od nich, oszczędny godzin, tro
skliw y o cnotę; a w stępow ał w zawód pracy 
i ofiar— w  te szranki, w  których biegał z nie
w ielu ; gdzie sobie ciernia a krajow i kw iaty i 
owoce zb ierał; bo , w zorowy obyw atel, miłość 
w łasną w  miłość kraju  przelał; bo , dobry syn, 
małżonek i ojciec, wszystkie lube uczucia w mi
łość ojczyzny w p la ta ł; bo, z pobożnością dzie
ck a , z troskliwością rodzicielską, z zapałem  
( ż e  pow iem ) kochanka, Polskę k o ch a ł, Pola
kom służył.

Przez komissyą skarbow ą w ysłany na ob
jazd  prowincyj, dla opisu ich bogactw i potrzeb, 
Czacki młody sędziwie w ykonał swoje i ko- 
missyi dzieło; odkrył i w ykazał źródło handlu 
i przem ysłu, a przez nie zamożności i potęgi; 
własnym kosztem wymierzył wysokość tego 
ważnego na niskiej ziemi naszej podniesienia, 
z którego w ęzeł mnogich nurtów w podwójne 
rozpływ a się morza ( 2 ) ;  i szczodrocie tych o- 
fiar granic nie k ładąc, złożył w  darze krajowi 
pierwszy wizerunek handlowej i przemysłowej 
jego postaci (3 ) . Prawo zwycięstwa pozbawi
ło  nas tego pomnika rozumu i cnoty, zdobią
cego teraz naukowe Petersburga zak łady , a mo
że i plany rządowycli zamiarów.

Już nie było k iedy, nie było już komu w y
konywać światłych myśli jego do rozmierzenia 
k ra ju , w pożądanych a nowych celach porząd
ku i bezpieczeństwa, to jest: statystyki, ekono
mii i wojny. Pod temi w zględam i, karta pol
ska m iała już tonąć w kartach ościennych; pod 
względem tylko wspomnień i dumań w  tej św ią
tyni pozostać.

A le , przed uderzeniem ostatniej godziny, 
trw a ła  jeszcze chw ila naszego w skrzeszenia; 
chwila wiekom równa. Mająca gasnąć pocho-

( 2 )  P o d  Pińslsiem n a  P o les iu  schodzące s ię  r z e k i  
p ły n ą  j e d n e  k u  B a ł ty c k ie m u ,  d rugie  k u  C zarnem u m o 
rz u  T e n  p u n k t  z jed n o cze n ia  pó łnocy  z po łudn iem , 
j c ź l i  k iedyś p rzez  k ra jo w c ó w  ta k  będz ie  u ż y ty m ,  ja k  
dzis ie jszem  nieużyciem  cudzoziem ców  z a d z iw ia ,  ocknie  
się głos o s t rzeże n ia ,  k tó rym  p rzem aw ia ł  C z ack i ,  gdy 
za  j e g o  s ta ran iem  i kosz tem  w ym ierzono  tej wysokos'ci 
s tóp  16. n a d  morze Ba łtyck ie ,  a 32. n a d  m orze  C z a rn e ;  
a  P iń sk  ledw o  się miastem zw ać m oze.

(3) 10,000 kosztowało Czackiego w ykonan ie  tej  h y 
drograf icznej  m ap p y ,  w k tóre j  wszystk ich  rz e k  polskich  
■wielkich, m nie jszych  i n a jm nie jszych  rzeczek  wskazane 
są b ie g i ,  spa dk i ,  i pomoce lub  p rzesz k o d y  do ięh  spła- 
wności .

dnia życia jaśniejszym  błysnęła płomieniem. 
W szystkie w  nas siły, po długiem zdrętwieniu1, 
ocknęły się razem ; konająca ojczyzna o swej 
mocy s tan ę ła , trująca ją  niezgoda zem dlała; 
a  św ia t, burzą przemian dręczony, rozprzęga- 
jący  w ęzły społeczne, i pod hasłem błogiej 
wolności zaciągający pęta k rw aw ej niewoli; 
św iat uczył się od n a s , coto je st rzetelna chęć 
ulepszeń, od przesądów- stroniąca, od namię
tności w olna, ludzkości przychylna, z widoków 
osobistych wyzuta, a do ofiar gotowa.

Choc uznane, bo pasmem nieszczęść napię
tnowane wady rządu daw nego, nie mogły je 
dnak w  wielu cnotliw ych, w mądrych naw et, 
nie mogły i w  Czackim stłumić westchnienia 
za  staropolską niby sw obodą, a raczej swobo
dy pozorem, w  obieralności' K rólów . Trudną 
ofiarę, ofiarę przekonania, wierny syn ojczy
zny na je j ołtarzu z ło ż y ł, i ugiął kolano przed 
k s ięg ą , w której ta  zbolała matka w pisyw ała 
wolą sw oję , wolą m ądrą, w olą niestety! osta
tnią (4 ) . Odtąd nieodstępny pomocnik Nesto
ra  obradujących (5 ), jego zdanie za swoje, je 
go sław ę za narodową u w aża ł, a w  obronie 
tak  drogich własności J jako  krewny i Polak, 
życie staw ił (6 ) .

Cd ział do narad sejm owych, nie robił u- 
szczerbku znamienitym pracom jego w  komissyi 
skarbow ej; nie odbierał mu sił i godzin od ol
brzymiej mozoły w  układaniu metryki koron
nej ; bo godziny, te przelotne cząstki życia 
cz łow ieka, równie ja k  siły  ludzkie , w życiu 
Czackiego zdaw ały  się dwoić , w ielokrotnie 
w zrastać, na glos ojczyzny i nauk , tych dwóch 
św iateł niebieskich, które przeznaczeniem jego 
rz ą d z iły ; gdy pierwsze św ia tło , ja k  słońce 
w O cean, w  morze nicości zapadło; migało dru
gie wśród śmierci pom roków , a w zrok rozpa
czy, wtężony w tę gwiazdę zbawienia, po oży- 
wnych je j promieniach spuszczał pocieche dla 
siebie, oświatę i może nadzieję dla wszystkich. 
Jakby uniósłszy bogi domowe, ich służbie od
dany C zack i, w paja ł się ca ły  w  lustoryą prawT 
i dziejów polskich, z których pierwszym pom
nik (7 ) , drugim żałobę (8 )  po sobie zostaw ił. 
Dom jego , jeszcze w ów czas możny, a zaw sze 
gościnny, został cnoty, żalu i pracy schronie
niem. Osierocony Polak lub ił tam łzę  przyno
sić, i ocierać ją  wspomnieniem Polski, co gra
nic swych strzegąc, cudzych najeżdżać nie chcia
ł a ,  chyba na postrach zuchwałym . W  tej u-

(4) K o n s ty tu c ja  3. M aja  1791 ro ku .
(5 )  W u j  C z a c k ie g o , S tan is ław  M a ła c h o w sk i ,  m a r 

sza łek  se jm u  cz tero le tn iego .
(G) U jm u jąc  się za  w u j a ,  w yzw any  n a  p o je d y n e k ,  

chcia ł  m ierzyć  p la c  w a lk i  n ad zw y c za jn ą  k ró tkośc ią  
w zro k u  sw ego.

(7) D zieło  o l i tew sk ich  i  po lsk ich  p ra w a c h .
(8) H is to ryą  n a ro d u  po lskiego , zacz ę tą  p rzez  N aru 

sz ew icza ,  d ope łn iać  m ia ł  zam ia r  i  go tow ość ,  g d y  śm ierć  
p r z e c ię ła  w szystk ie  je g o  zam iary .
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stroni, w ym ow nej, acz w  cichem ukorzeniu pa
lec Boży znoszącej, dosięgło go ramie prześla
dowania, zabór majątku, potrzebnym otwartego, 
i w yw ołanie z k ra ju , z kraju, któryby z krań
ców św iata rad był go przywołać.

W stąpienie na tron Rossyi Cesarza P aw ła  I. 
więźniom polskim i Czackiemu byt i wolność 
wróciło.

W ypłacając się ludzkości, wierny węzłom  
rodackiego braterstw a, świadomy cierpień, ku 
współcierpiącym rodakom obrócił pierwszy wzrok 
swobody, pierwsze dostatków użycie, a jęczą
cym w azyjskich stepach wspierającą podając 
rę k ę , byłby nią pragnął srogiego ich oddalenia 
czas i przestwór przeciąć, i wszystkich razem 
przyciągnąć na stęsknione łona rodzin, mienią
cych się osieroconemi (1 0 ).

W olne już  czując ruchy w  zawodzie dobrze 
czynienia, rozpatrzył się w n im , ja k  w  w ła 
snym gruncie, który m iał uprawiać siłą  rozumu 
i serca.

Od pomocy szczegółowych ku dobru ogól
nemu myśl wyniosłą rozprzestrzeniając, do roz
jaśniającego się ku Polakom tronu północy przy
stąp ił,—  dał się poznać i poszanować,— atłóm acz 
godny, godnego szczęścia a nieszczęściem spo- 
ważnionego narodu, zapy tał: czy nie znajdą li
tości obywatelskie przywileje, i droższy od nich, 
języ k ?  W  pomyślnej odpowiedzi otrzymał wszy- 
stko dla w szystkich, dla siebie z a ś , więcej niż 
śm iał przyjmować; bo , świeżym kirem obleczo
nem u, jeszcze mu nie godziło się na senator
ską zmieniać go szatę. Uczuł cały obowiązek 
wdzięczności powszechnej za monarszą ludzkość, 
którą dw aj drudzy Polaków pany zaszczycić 
siebie nie chcieli.

W szelkie losy , mniej lub więcej posępne 
(bez ojczyzny mogąż być pogodne!) nie odry
w ały go cd ulubionych m u, bo ludziom usłu
żnych prac i badań naukow ych, do których 
znamienitą dał mu pomoc już  nie polski, lecz 
zawsze nauk opiekun, Stanisław  A ugust, ofia
ra nieprzerwanego łańcucha rękopismów naro
dowych (1 1 ). Przekonany, że w  zgonie poli
tycznym, oświecanie ziomków i rodzinnej mo
wy upraw a, jest nie tylko gorzkiej doli osłodą, 
żaglem pośpiechu dla godzin ociężałych, obu
marłego życia ożywieniem; ale jeszcze obrazem 
jakby  urzędowania narodowego, do tego celu 
skierow ał Czacki pozostałe kroki swojej na tym 
świecie pielgrzymki.

Spokojniejszy z tego w zględu o prowincye 
do Rossyi p rzy p ad łe , pospieszył najprzód do 
tych braci , którym i mowy ojczystej poza
zdrościli obcy, i przybył do zw alisk niegdyś

(9 )  W  P o ry c b n  na W o ły n iu .
itO ) W ielu  ro d a k o m , zastanym  na S y b e ry ą , tru d n y  

p o w ró t do dom ów  C zacki w łasnym  kosz tem  u ta tw ił.
(11) P ra cą  N aruszew icza i A lbertrau d eg o  zeb ran e  i 

u łożone m ate ry a ly  do h is to ry i p o lsk ie j.

stolicy wskrzeszonego w części Królestwa pol
skiego.

W szędzie i zawsze szanow na, a gdzie nie
gdzie i niekiedy szanowana cnota rzetelna, wy
mogła mu szacunek osobisty K róla pruskiego, 
i dozwolenie ( 1 2 )  stowarzyszenia grona tych 
przyjaciół nauk i k ra ju , którzy, kapłani języka 
i narodowości, przechowali w czystości w iarę, 
miłość i nadzieje nasze.

(D a lsz y  ciąg  n as tąp i.)

W idok Sztokolmu.
W szyscy podróżnicy zgadzają się na to , i i  

Sztokolm, stolica Szw ecyi, na jp iękn ie jsze j je s t 
z miast północnej Europy. Jak  niegdyś stolica 
starego św iata, na s ie d m iu  wystawiona pagór
k a c h , tak Sztokolm wzniesiono na s i e d m iu  
w ysepkach, w m iejscu, gdzie wody jeziora 
M alar łączą się z morzem b a łtyck ie j. W szel
kie podobieństwo ma onzW enecyą, z tą tylko ró
żnicą, iż woda płynąca w zdłuż murów Szto
kolmu, głębsza jest niż kanałów włoskiego miasta; 
okręty bowiem wszelkiej wielkości przepływ ają 
między dwoma rzędami domów i  przed oknami 
mieszkańców. — Ze wszystkich stron widzisz 
ogrody, klomby drzew', wieże kościołów; w  nie
których miejscach rzucono mosty od jednej wy
sepki do drugiej, lecz zwyczajnym środkiem 
kommunikacyi są kierowane przez kobiety sta
tk i ,  krążące wszędzie ja k  powozy po ulicach 
miast lądowych. Nierówność sk a ł, na których 
zbudowano domy, spraw ia, iż ulice są przy
kre. W ielka część domów stoi, ja k  gdyby na 
stopniach amfiteatru, na pochyłości wysokiego 
wzgórza; obszerny pałac panuje nad miastem. 
Uboższe okręgi stolicy, stanowiące niższą część 
m iasta, tak zgrabnie zasłonięte są wspaniałe- 
mi gmachami, iż trudno ich dojrzeć. Najpię
kniejsza i najszersza ulica zowie się Dronnig'- 
G aten , czyli ulica K ró low ej, przerzyna okręg 
N orrm al, najpyszniejszą część stolicy, bo z  sa
mych złożoną pałaców.

Aby sobie wyobrazić wielkość Sztokolmu 
i ruch w  nim panujący, nie na ulicach się znaj
dow ać, lecz z bulwarów trzeba się mu przy
glądać. W szystkie z nich ozdobione są w spa- 
niałemi pomnikami; ruch statków i ludzi ró
żnych języków  nieustanny, w  końcu z jednej 
strony czyste wody B ałtyku, a z drugiej spo
kojne i romantyczne jezioro M alar, ciągnące sie 
przeszło 25 mil w głąb kraju. —  Pałac kró
lew ski stoi na w ierzchołku środkowej wyspy 
zwanej S t a d  en czyli starem miastem. D w a 
lw y bronzowe olbrzymiej wielkości stoją  przy 
w ejściu; po prawej stronie piękny taras i o-

(12) T ow arzystw o k ró lew sk ie  p rz y ja c ió ł n a u k , za ło 
żone w W arszaw ie  r .  1802.
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Widok Sztokolmu.

dzo w ażkie i kapelusz przestrzelony kula ka
rabinow ą w  miejscu dotykajace'm skroni.

Ludność Sztokolmu wynosi przeszło 90,000 
dusz. Port jego obszerny i bezpieczny, lecz 
wnijście trudne, bronione dwoma warowniami. 
Stolica Szwecyi posiada obok tego znaczna li
czbę naukowych zak ładów , jako to : Akademią 
umiejętności, obserwatoryum, gabinety i ksią
żnice bogate; Akademią nauk pięknych, histo- 
ryi i starożytności; Akademią języka i poezyi 
szw edzkiej; Akademią rolniczą, nauk wojsko
wych; szkolę żeglugi i różne potrzebne zak ła
dy ; z w spaniałą galeryą nąjpierwszych arty
stów szwedzkich, bibliotekę królew ską, jednę 
z najbogatszych w  Europie. Głównym przed
miotem handlu zewnętrznego jest żelazo w szta
bach. Gmach, przeznaczony na skład tego pro
duktu, uderza wielkością swoją i ogromna ilo
ścią tego kruszcu w  nim nagromadzona.

O początku Sztokolmu jest następujące po
danie gm inne: Jeden z Królów szwedzkich u- 
myślił wsławić się założeniem wielkiego mia
sta. Lecz nie wiedząc, gdzie je  ma zbudować, 
zdał się na los. Puścił na wodę z końca je 
ziora M alar kaw ał drzew a; przysiągłszy , iż 
tam w ystaw i miasto, gdzie się drzewo zatrzy
ma. Zdarzyło s ię , iż długo miotana wiatrem 
i falami kłoda, zatrzymała się przy m ałej w y
sepce. W ierny danemu słow u, kazał K ról bu-

gród. — Po rozmaitych placach miasta poka
zują ci w ielką liczbę kolumn i posągów , czci 
sławnych mężów Szwrecyi poświęconych. Mię
dzy znaczniejszymi zasługuje na uwagę posąg 
G u s t a w a  W a z y  i G u s t a w a  A d o l f a ,  oraz 
posąg bronzowy Gustawa III. na podstawie 
zporliru. Na placu zwanym S z t o k s b a c k e n ,  
gdzie się znajduje ten posąg, stoi także obe
lisk  z czerwonego granitu, wzniesiony przez o- 
statniego króla na cześć milicyi Sztokolmu.

Między kościołami celuje kościół R i d d a r 
li o l m,  w 'którym spoczywają zw łoki wielu mo
narchów i sławnych ludzi, orazzawieszonesa tro
fea odniesionych zw ycięztw .— W jednej z sal a r
senału pokazują galeryą, nie przynoszącą wiele 
zaszczytu smakowi.Szwedów; sąto postaci zmar
łych m onarchów , na koniach lub pieszo, zro
bione z drzewa lub w osku , przybrane w  su
kn ie , w jak ich  chodzili. Dalej prowradzą się 
dozorcy arsenału do statku zbudowanego przez 
Piotra W . w warsztatach saardam skich; poka
zują ci skrwawioną koszule Gustawa Adolfa, 
w 'k tórej poległ pod L i i t z e n  r. 1628.; zupeł
ne ubranie Karóla X II., w  którehn zabity był 
w* r. 1718. pod Friderykshall; jestto mundur 
z grubego niebieskiego sukna, szeroki pas z ba
wolej skóry , u którego w isi rapir 5 stóp dłu
gości m ający, bóty w ysokie, rękaw iczki bar



Widok zamku królewskiego w Sztokohnie.

dować miasto Sztokolm, t. j .  w y s p ą  z d r z e 
w a  nazwane. ' / / .

Grzegorz z Sanoka.
 ̂K oniec ,)

Ze wszystkich nauk medycynę najwięcej ce
n ił, i jak  drugi* naturę czcić kazał; bo pier
wsza tylko rodzi, a druga zachowuje. Teolo
gii kazał wierzyć, ale rozumować o niej nie 
radził. O astrologii i historyi kraju swojego 
zdrowsze od poprzedników: i następców swoich 
miał zdanie. Zawsze z upodobaniem księgi czy
tywał: zajmował się historyą i p oezyą,'z  filo
zofii etykę tylko lubił — czasem też i teologii 
nieco czasu poświęcał, więcej z obowiązku, niż 
z upodobania. Utrzymywał (podobnie jak  w na
szych czasach Bentham), iż prawa nie opieraja 
się na sprawiedliwości, lecz na pożytku, lub co 
ludzie za pożyteczne sądzą; bo gdyby na spra
wiedliwości, to gdy sprawiedliwość wszędzie i 
zawsze jest jedna, zawsze z rozumem zgodna, 
tak, iż nic do niej dodać, nic z niej ująć nie 
można, więc wszędzie i zawsze jedna byłaby 
sprawiedliwość, co wszakże zupełnie ma śie 
inaczej. Bo o tej samej zbrodni różne narody 
mają cale inne mniemanie; u jednych złodziej
stwo jest karane, u drugich chwalone. Lecz i 
jedno miasto w różnych czasach odmienne sta

nowi prawa, codziennie też stanowią nowe pra
w a , i znoszą dawne. Co wszystko pokazuje: 
iż w’ stanowieniu niemniej na sprawiedliwość, 
jak  na czas, okoliczności, miejsca, stan obywa
teli, wzgląd mamy, dla tego prawa pożyteczne- 
mi, a nie,zaś sprawiedliwemi nazywać należy, 
Mówca więcej godzien szacunku jak  prawnik, 
utrzymywał, bo mówca, choćby praw nie było, 
o sprawiedliwości i słuszności rozprawiać, i do 
postanowienia nakłonić może; praw nik, gdyby 
obalono prawa, tyle ludziom przyniesie pożytku, 
co lekarz , bez lękąrstw ,^^ . j '• . 5

Naganiał zbytnie utrudzenie rozwodów, chwa
ląc ustawy kościoła greckiego o odżenieniu się; 
bo mówił: ,,nie można poczytywać za złączonych 
od Boga, między którymi nie masz miłości.** (?)

Bo utrzymania i ocalenia Rzeczypospolitej, 
mawiał, więcej znajduje się sił w rozumie niż 
w ciele. Z nauk te najprzód i najpilniej uczyć 
się, i uczyć polecał, które są do utrzymania 
królestwa potrzebne. ‘ i>L>

Zaiste w tych zdaniach w ięcej jest filozofii 
żyjącej, czerstwej, własnorodnej, ze wspólnego 
rodowi ludzkiemu zdrojowiska płynącej, jak  
w komentarzach nad księgami priorum et po
st er ionnn i perihermenias Arystotelesa. W ro
dzonego dowcipu jego wyskoki pamiatkę zacho
w ał nam Kałlimaćh. Niewdzięcznika przyró
wnywał do morza , które pochłaniając wodę
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s ło d k a , ze wszystkich źródeł i  rzek nigdy 
cierpkiego smaku nie traci. Ludzi zaś św ia
tłych bez wymowy, do lutni strón niemającej. —  
Nieprzystojne m ow y, ludzi za trefnisiów ucho
dzić pragnących nazyw ał: ■pokarmem rozpusty, 
a łakomego sędziego klęską na ubogich. Ga
datliwej matki synalkow i, który do znudzenia 
mało m ów ił, i  z trudnością na jego odpowia
dał pytania, rzek ł Grzegórz; w  m atce w idzę  
twój ję zyk  zostaw iłeś. —  W idząc człowieka, 
który przez pijaństwo m ajątek utracił, roznoszą
cego w'ode po mieście, rzek ł: gdybyś był mógł 
wodę zno sić , nicbyłbyś je j roznosił. Komuś 
wychwalającemu piękność swej zony, rzek ł: 
N ie  chwal, bo g d y  ci u w ierzą , będziesz ża ło 
w a ł, żeś nie p o ją ł brzydkiej. W idząc zabiera
jącego się do stanu duchownego syna kmiece
go, rzek ł : W oli czytać agendę , n iż orać g rzę
dę. Gdy mu przyganiano nieochędóstwo w  o- 
dżieniu , odpowiedział : Ł a tw ie j oczyścić su
knią n iż  duszę. Oszczercę kulawego temi upo
minał słow y: R a c ze j ci na ję zy k , n iż na nogi 
ochromieć należało . Proces sadowy (ówczesny) 
przywilejem na rabowanie wśród izby sądowej 
nazyw ał. —  Słysząc kogoś utrzymujące*!), iż 
Bóg dla tego cnotliwych przeciwnościami na
wiedza, aby się utw ierdzili w  cnocie, odpowie
dz ia ł: Źle, jak' w idzę, o Bogu trzymasz, rozu
m iejąc, iż nie lepszych do wzmocnienia duszy 
używ a środków, ja k  szermierz dó wzmocnienia 
ciała. Twierdzącemu, że nieszczęście potrzebne 
j e s t ,  bo pole popisu cnocie o tw ie ra , rzek ł: 
W ątpisz więc, iż Bóg jest zawsze cnotliwy, dla 
tego, iż ciągłego doznaje szczęścia? Gdy się 
dziw iono, jakim  sposobem rodzice tak  sprze
cznych skłonności synów ( mowa tu o bra
cie G rzegorza, który był najgorszych obycza
jó w ) mieć mogli, odpowiedział: Azaliż nie w i
dzieliście, iż na tej samej szypułce rośnie róża 

ydootb (SWOia od <1 c Trynsysii
Niegdyś szlachectwo, m aw iał, było nagrodą 

Cnoty osobistej lub przodków , dziś bogactwa 
('15). Piękność, stósotrnie do dobrego lub z łe 
go serca, albo jest. ozdobą, albo klęską;

Gdy go się Greczyn Podaehatero pytał, coby 
było w Polsce najtańszego, odpow iedział, że 
napoje; a gdy go. znowu odgadnął, coby było 
najdroższego, znowu odpowiedział: napoje; a 
gdy go prosił, aby mu to jaśniej wytłumaczyć 
zechciał, odpow iedział: bo w Polsce kupują
napoje ża !wszystek m ajątek) a piją jakby w o
dę ze wszystkich wytryskującą źródeł.

Gdyby Grzegórz z Sanoka z tak światłem 
Zdaniem, nie w prywatnych z W łocham i roz
mowach, lecz na; piśmie był w ystąp ił, te myśli 
n a  powszechny pożytek, jako  mogące oczyścić 
rozum scholastyką obałamucony, z gorliwością

(151 N olu j i ta tem  (juondam, vel  a sua ,  r e i  a maj oram 
f  i r ta tc  liomiJiibuS ć ó n t ig is s e , n u n c  vero a diviti is  pro-
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obywatelską rozszerzał, cierpliw ie z błędem i 
uprzedzeniem w alczy ł, byłby zapewne nie ma
ło do rozkrzewienia lepszego sm aku, przytłu
mienia filozofii scholastycznej w  Akadem ii k ra 
k o w sk ie j, do sprostowania w yobrażeń i zdań, 
do oczyszczenia rozumów ze rdzy przesadów 
przyczynił s ię ; —  byłby może skłonił nie je 
dnego z uczonych do myślenia o w łasnych si
łach ; a polska literatura, co się szczyci Koper
nikiem , byłaby była m iała swego Bakona je 
szcze w  X V  w ieku. Lecz ten mąż światłem 
w iek swój w yprzedzający, ganił pokątnie, co 
z dachów opowiadać należało , ukryw ał św ia
t ło ,  i chow ał je  nad garncem; zbyteczna mi
łość spokojności i ustronia, stłum iła w  nim te 
nasiona w ielkich p raw d, które rozumowi jego 
zab ły s ły , które dziw ią w  mężu X V  wieku, 
czynią zaszczyt jego rozum owi, lecz potępiają 
serce i obywatelstwo; cnotliwy człowiek usiło
w ałby  był rozkrzewić między rodakami te pra
wdy , i wybiegające z brzegów przekonanie 

rzelać w  ich serca. Imię jego i w iek nietyl- 
oby w  polskiej literaturze zasłynę ło , ale gó- 

rujący rozum tylko przy dobre'm sercu i duszy 
szlachetnej w ielkie ludziom przynosi pożytki’.

Rzadkie dzieła polskie.
X ią żeczk i roszkoszne a wielini użyteczne

0 póćciwym wychowaniu y  w  rozm aitych w y
zwolonych naukach czw iczeniu K rólew skich, 
X iążęcych, slacheczkich , y  inszich stanów d zia 
te k , do Ubertina na ten czas X iążęcia  P a 
dewskiego Łaczinskin i ięzykiem  napisane, -d  
teras z  w ielką pilnością a pracą  z  Ł a cz in -  
skiego na P o lsk i, przez M arcina  Q wiatkow- 
skiego z R o z y c z . ,  natenczas X .  J . M . P ruskie
go tie . etc. Jorgieltn ika  przełożone, i  n a k ła 
dem ubogim w ydrukow ane. R o k u  P ańskiego  
1564. 4to sig. Q. 2; Na k o ń cu : D rukowano  
w  K rólew cu Pruskim  przes Jana  D aubm anna. 
Dedykacya w  łacińskim  języku  Zygmuntowi 
Augustowi podpisana dnia 24. W rześnia 1564. 
w  Królewcu. Po niej następuje wiersz łac iń 
ski pochwalny na dzieło, napisany przez W a 
lentego Sclireba.

Dzieło to należy do najrzadszych w  litera
turze naszej. Tłumacz jego, Marcin K w iatkow ski, 
szlachcic p o lsk i, sprowadzonym został do Kró
lew ca w raz z Eustachim T rep k a , Seklucyanem 
Radom skim , i k ilku innymi uczonymi Polakami, 
przez A lberta I ., księcia pruskiego, jedynie dla 
tego, aby księgi protestanckie w  polskim języ
ku pisał. Przyjęty na siebie obowiązek w y
pełniał też sumiennie i w ydał kilka dzieł w  K ró
lew cu, a między tem i: W yznan ie  w iary krze- 
ścianskiej i  t .  d . ,  1561. roku in 4to u D aub- 
mana. Okoliczności życia jego mało są znane. 
Zdaje się , że uczęszczał na nauki w  Niemczech
1 tam zarw ał zdań około w iary Marcina L utra. 
M ieszkając w K rólew cu, utrzym yw ał ciągłe



związki z rodakami. Tak np. w roku 1563. 
przez Jana Dulskiego, starostę rogozińskiego, 
ofiarował eksemplarz swojego W yznania wia
ry chrześciańskiej Zygmuntowi Augustowi, a 
o nakład na ogłoszenie drukiem apologii tegoż 
wyznania starał się u króla przez sławnego Re
ja  z Nagłowic. Albert I. używał go do taje
mnych missyi do Polski, do Jana Łaskiego, 
Stanisława Lutomirskiego i innych znakomitych 
różnowierców, aby ich nakłaniał do przyjęcia 
wyznania augsburgskiego; lecz Kwiatkowski 
zamiast ich pojednać z wyznaniem luterskiem, 
sam od nich przejął się nauką Kalwina i Zwin- 
glego. Ta okoliczność i niedostatek, w  jakim 
się w Królewcu znajdował, a podobno i nie
chęć ku niemu duchowieństwa luterskiego tam
że, nakłoniła go do powrotu do ojczyzny. Tu 
dostał się na dw ór Szafrańców i zapewne prze
szedł pod^ chorągwie zwolenników wyznania 
szwajcarskiego; syn bowiem jego Franciszek 
Kwiatkowski był ministrem w  tern wyznaniu. 
Rok zgonu jego niewiadomy; równie jak  i to, 
czy po powrocie do ojczyzny napisał jakie dzie
ło. Zdaje się przecie, że niewdzięczne u nas 
rzemiosło autorskie porzucił całkiem; niemamy 
bowiem śladu, aby po opuszczeniu Królewca 
pracę jaką drukiem w kraju ogłosił; Prócz oj
czystego i łacińskiego, posiadał języki: niemie
cki, francuzki i włoski. Polszczyzna Kwiatko
wskiego jest czysta i daleko bardziej wyrobio
na niż w Reju lub Marcinie Bielskim, jak  się 
to czytelnik łatwo przekona z następującego 
wyimku:

„Które to są wyzwolone nauki, albo ćwicze
nia, w których młodzieńcy mają być ćwiczeni?

„Zowiemy tedy wyzwolone, albo wolne nau
ki, które są wolnego człowieka godne, to jest 
te , któremi cnota i rozum albo wyćwiczan, al
bo wypolerowan by wa, i przez które ciało, tu
dzież umysł ku wszelakim wybornym rzeczom 
bywa sposobny; zkąd cześć i chw ała ludziom 
pochodzi, która mądremu człowiekowi po cno
cie jest nąjpierwszą zapłatą. Albowiem jako 
niewólnych a grubych dowcipów w wyzwolo
nych naukach koniec ten jest, zysk a roskosz; 
także też swobodnych, cnota a chwała końcem 
jest. Potrzeba tedy je s t, abyśmy się wnet od 
niemowlęctwa na to udali, i o rozum żebyśmy 
się wszelakiem usiłowaniem starali. Albowiem 
żadna nauka nie jest w nas, choć też i ta, któ
ra w sobie mało subtelności zamyka, doskona
ła ,  jeźli się około niej pilno z młodości nie- 
krzątamy. Cóż tedy o mądrości za rozsadek 
damy, który z tak okwitych a wielkich rzeczy 
powstaje, w  której nauki wszystkiego żywota, 
przykazania i racye zamykają się? Nie będzie
my zaiste tedy (ponieważ mądrymi nietylko wi
dziani, ale te'ż chcemy być miani) w starości 
żadnym obyczajem rozumnymi, jeźli z młodości 
nie poczniemy w dobrej roztropności rość. Ani 
o tym żadnym obyczajem mamy rozumieć, co

jakmiarz wszystko pospólstwo mniema, jakoby 
ci, którzy lata młode swe rozumem przewyż
szają, żeby niekiedy gdy przyjdą ku stalszym 
latom, nierozumnymi a głupimi się stać mieli. 
Aczkolwiek i tego niektórzy podług postępku 
przyrodzenia nie wzbraniają : iż w których
z młodości dowcip a zm ysł' bardzo ostry jest, 
tedy w starości wielkiej pospolicie tępieje. 
W  której tedy to mierze wybornie był starzec 
niektóry od młodzieniaszka zbodzion, aczkol
wiek żadnego z nich imienia nie wypisano. 
Gdy ted j ten młodzieniaszek lata swe dobrocią 
i mądrością przewyższał, tedy go za dziw nie
jaki temu to starcowi pokazali. A tak starzec 
głosem wielkim, iżby młodzieniec słyszał, po
wiedział: będzie tedy na starość prostym a głu
pim, który bywa w młodości tak mądrym. Mło
dzieniec tedy, przyrodzonej bystrości najmnićj 
nie zapomniawszy, ku niemu się zaraz tak mó
wiąc obrócił: Mój miły starcze! tyś był w mło
dości twojej bardzo rozumnym człowiekiem. 
A tak go jegoż,właściwą bronią skłół i t. d.<c

Zalki z pod Gostynia.
Rzecz czytana ińtd posiedzeniu wydziału literackiego

.  ( •1 :! i ?>D ; w-^ostyniu^ ; ; r c

W  Czerwcu 1839 r., niedaleko ode drogi 
gostyńsko-podrzeckiej, w  zachodnio-południo
wym zakącie: grabonoskiego lasku , na granicy, 
pomiędzy grabonoskiem i podrzeckiem polem, 
znaleziono przy urwisku żwirowego rozdołu ka
mieniami obstawioną popielnicę, która tak miał
ko pod powierzchnią ziemi stała , że długie ko- 
rzączki rosnących nad nią traw i wrzosów przez 
szczeliny spękanej < pokrywy zapuszczały się 
w głąb urny pomiędzy popioły i kości. Po
pielnica ta Kształtna, a bez wszelkich ozdób, 
jak rysunek pokazuje, gładko z czarniawej gli
ny wypalona (wysoka 11. cali, u spodu 4 |  ca
la ,  u pokrywy zaś 6^ cala szeroka, i środko
wej średnicy poprzecznej 9 |  cala mająca) stała 
na gładkim szerokim kamieniu, naprzód żwirem 
obtoczona, potem w około obstawiona kamie
niami, na podobieństwo małego sklepiku. Po
mimo zabezpieczenia tego , znaleziono ją  prze
cież tak popękaną, iż przy wszelkiej ostrożno
ści niemożna jej było w całości utrzymać. Mię
dzy kośćmi zwierzęcych szczątków nie było. 
Obok urny, na tymże samym szerokim kamie
niu, znalazły się jeszcze trzy, także czarne, lecz 
gładsze od tamtych skorupki; dwie z nich, ma
jące brzeżki denkowe, razem złożone, zostawi-; 
ły pewną część ko ła, wedle której wykreśli
wszy cały obwód, pokazała się średnica mniej
sza od średniej urny; nadto ściana obuch sko
rupek nieodchylała się od denka w  kat roz
warty, jak  u popielnicy, ale przeciwnie nachy
lała  się w ostry, w środek zachodzący nieco, 
zkąd wnosić wypadało, że do oddzielnego na
czynia należały. Następnie znaleziono skorup-
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kę tej samej g ładkości, z w ierzchnią obwódka, 
z której w jg iec ia  w ykreśliw szy cale k o ło , u- 
tWUrzyła. się średnica jęszcże mniejsza ijbd. po
przedzającej. Zrobiwszy w ię c lin ię h o r y z o n ta l-  
ną' ze spodniej średnicy i sprowadziwszy do jej 
obydwóch końcy pochyłe lin ie , w ed łu g  ścian  
skorupek, posunięto średnicę wierzchniego ob
wodu ta k , że końcamip swymi zesz ła  się ze  
wsporanianemi liniami. U tw orzył, się  przeto 
kształt i wymiar (w ysokości 4 ^ , średnicy spo
dniej 3 ., wierzchniej 2 j  ca la )  drugiego naczy
n ia , które, jak w szystk ie tym podobne, służyło  
zapewne do zbierania łe z . S zczegółow y opis 
zestawienia tych skorupek dołąćza się tu dla 
tego, aby w ykazać, że z drobnych naw et szczą
tków' dojść, niekiedy można całego kształtu  
naczyń. najuni v _ jeaxo9siqoq yajnheie is-y  

Później w zięto się do rozkopania ż a l k i  
niedaleko ztamtąd położonej, przy górze M o d le ,  
(k tó rą  w  artykule o Jiostyniu wspomniano. 
Przyj. lud. rok V . No. 28. str. 2 2 3 .)  Żalka  
ta jest na gliniastem polu usypana z czarpej 
ziem i, którą o k ilka staj dowozić musiano. 
Pierwsze warstwy wierzchnie,; na łokieć, g łę 
bokie, sk ładały się, z drobnych kam ieni, po
rządnie,, jak  bruk układanych i przesypywa
nych czarną ziem ią. W  g łę b sz ej, także ło k 
ciową) w arstw ie, mniej się  znalazło kamieni, 
aid w iększe i  także czarną przesypane ziemią, 
Pom iędzy niemi wykopano:

1 ) K aw ałek  inassy b ia łe j, m ocnej, zsiadłej, 
podobnej do porcelanowej , skorupki.

2 )  Żużel żelazny, okołęi funta ważący,; : k :>- 
<oa ńn qpgshndoas daboia ;r o -/ oia a le i

11 ,01'!,.., t|-' • , i . . i  1/ .m; , J ■

Ń a& aitein  i  drukiem ^ E  r n es t  a Gunt-ft'e

■fraan 0 ensooisbwoiu oś <0139x70 ois ,oi
ymaniaia jtnahllao lio im o q  aidarotua oleojmosp 
3 )  Skorupy cala grube, z śniadej, nieco z pia

skiem zm ieszanej gliny, po jednej stronie 
czerw ono, po drugiej bledziej wypalone. 
Inne i  cala grube, z obu stron śniade, w środ - 

J -ołlhRfil^lH M ittfld odolab i  eJaysa last <r»ohIaw 
■4) M ąłe k aw ałk i kości między kamieniami po

rozrzucane, m ianowicie k ilkocalow e odłam
k i żeber.

Po Wydobyciu reszty kamieni i czarnej ziemi, 
zaczął się b ia ły , mokry i bardzo drobny doby
w ać pias,ek, bez najmniejszego kamyczka. Po 

rzekopaniu łokciow ej warstwy tego piasku, do- 
opano się  do gliny tw ardej, czyli do gruntu, 

równo z otaczającem polem leżącego. Otwór 
ten c a ły , nie w ie lk i, ku środkowi m ogiły za 
cząw szy rozszerzać, znaleziono m iędzy druga 
a trzecią w arstw ą:

1 ) D w ie cienkie i nie w ielk ie  blachy żelazne, 
a tak zardzew iałe, że się w  ręku kruszyły.

2 )  K aw ałek  w ygiętej b lach y , grubej na do-
i ńreh iJ J y le ę  °d  noża.)na ędaynbodoWa ś s ł  as jlc t

3 )  Pełno skorup czarnych z powierzchnią czer- 
Woną, czarnych całkiem,, żółto-czarnych i  
cien kich , zupełnie czerwonych. W e  w szy 
stkich prawie glina b y ła  mieszana z pia-

-siPfeieSb n d m e s  i ',-.
Prócz innych jeszcze nierozkopanych, a znaj

dujących się w; okolicy gostyńskiej ż a ló w , ,  
znajdują się miejsca pełne rozlicznych skorupek 
urnowych, mianowicie w bliskości miasteczka 
P iasków , pod chojarami grabonoskiemi.

r a  u> Lesznie.  (R e d a k to r ;  J . Łukaaew iei.)


